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Aleksander hr. Fredro.
Z okazji wznowienia „Ślubów Panieńskich".

Przed wystąpieniem  na widownię jędrnego, typowo sarm ac­
kiego talentu  Fredry niedużo na niwie polskiego piśm iennictw a 
zakwitło bujniejszych kwiatów w dziedzinie twórczości scenicz­
nej.

W prawdzie już w Złotym W ieku naszej literatury  mieliśmy 
próby utworów z tego działu, czy to w formie wierszowanych 
dialogów, jak Rejowska „Rozprawa między panem, wójtem 
i plebanem 11, czy w formie naiwnych obrazów komicznych, jak 
owa krotofila Baryki p. t. „Z chłopa król11, której oddźwięk znaj­
dziemy we Fredrowskim  „Panu Jowialskim 11, czy wreszcie pod 
postacią mocnej a na  wzór klasyczny napisanej tragedji m istrza 
z Czarnolasu „Odprawa posłów greckich11. I pod koniec osiem­
nastego stulecia notujemy, poważne nawet, wysiłki komedjowe 
Zabłockiego i dram atyczne Felińskiego. Były to jednakowoż 
tylko luźne przejawy — raczej dopiero pączkowanie, a nie kw it­
nienie w całem tęgo słowa znaczeniu.

Gdy zachód Europy oddawna posiadał w dziale piśm iennic­
twa scenicznego tak  wspaniałe i sławne w całym kulturalnym  
świecie nazwiska, jak Szekspir, Moliere i Corneille, Polska p ra­
wie nie znała jeszcze twórczości teatralnej.

Ale bo też i zagadnienia tea tru  nie znała prawie zupełnie. 
Przecież do samego schyłku wolnej Rzeczypospolitej nie istn ia­
ły w Polsce własne, polskie sceny. I tylko od czasu do czasu 
odbywały się na dworze królewskim w W arszawie, czy zrzadka 
bardzo w którym ś z pałaców m agnackich widowiska wędrow­
nych aktorów, przeważnie francuskich. Dopiero wiek dziewięt­
nasty, dzięki Wojciechowi Bogusławskiemu, zbudował pierwsze 
fundam enty pod tea tr narodowy. Od tej też dopiero chwili 
wszczęło się w społeczeństwie żywsze zainteresowanie spraw ą 
tea tru  i sztuką sceniczną, a w tern zainteresowaniu tkwił zara­
zem bodziec dla rodzimych talentów do próbowania swoich sił 
twórczych w dram acie i komedji.

Nieprędko jałowa jeszcze gleba wydawać poczęła plon obfi­
ty i wyższej jakości. Nieprędko w polskiej twórczości scenicznej 
zasm akowała polska tea tra lna  publiczność. Pionierzy polskie­
go tea tru  i polskiej twórczości dramatycznej trudną  mieli pracę 
— ale i tern większą wobec rodzimej ku ltury  zasługę.

Dlatego tak wysoko cenimy — i cenić nie przestaniem y — 
nazwiska Bogusławskiego i Fredry...

* **
Aleksander hr. Fredro urodził się w roku 1793 w Suchoro- 

wie, w Małopolsce Wschodniej. Potomek Andrzeja Maksymilja-
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na, au to ra  cennego dzieła p. t. „Przysłowia mów potocznych41, 
który po raz pierwszy dosadnie scharakteryzow ał jedną, z cech 
naszych w zdaniu: „cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie14; wychowany w środowisku, którem u nie­
obca była litera tu ra ; m ający guwernerów Francuzów, nieraz, 
jak  np. wspominany w pam iętnikach poety („Trzy po trzy14) 
p. Cusin, chętnie opowiadających o teatrze i pisarzach francu­
skich — bardzo wcześnie przyszły Ojciec Komedji Polskiej 
chwyta za pióro.

Nie znamy pierwszego, dziecięcego utw oru „Strach przestra­
szony44. Zaginął. Dowiadujemy się tylko o nim  i o jego treści 
z wymienionych przed chwilą pamiętników. Ale ta  próba tak  
wczesna, jak niemniej fakt parania się sztuką kom edjopisarską 
i brata, Seweryna, świadczy o przychylnem nastaw ieniu dla tej 
sztuki w domu Fredrów, ba, nawet o przyrodzonych zdolno­
ściach. Pisze zresztą poeta w swojem „Trzy po trzy44 najzupeł­
niej wyraźnie:

„Tak to talen t dram atyczny w naszym  rodzie 
parł się w górę wszystkiemi poram i41.

A ujaw nienie się zdolności pisarskich u młodych Fredrów może 
być uważane za dziwne, bowiem ich wychowanie szło prawie sa- 
mopas, z wykształceniem było bardzo niedobrze. Nie miał kto 
roztaczać nad tern opieki: m atka zmarła, gdy A leksander miał 
lat dwanaście, ojciec zajęty był sprawam i gospodarczemi i za­
łożoną przez siebie odlewnią żelaza, leżącą zdała od domu. 
Chłopców więc oddano całkowicie pod dozór guwernerów, któ­
rzy jednak radzi byli, że i chłopcy i oni nic nie robili dla nauki, 
a cały czas poświęcali na wyprawy konne i polowania.

Gdy dodamy jeszcze do tego, że przyszły kom edjopisarz mło­
dzieńcze la ta  18(09—1815 spędził nie w szkołach, nie na uniw er­
sytetach, lecz w wojsku i wojenki zakosztował w całej pełni, 
skoro przez dłuższy czas był nawet jednym z adjutantów  Na­
poleona, będziemy mogli stwierdzić, że przez utwory Fredry 
przem aw ia do nas nie przyswojona sobie z zewnątrz wiedza 
i ku ltura, ale żywiołowy, w głębiach własnego serca i uczucia 
zrodzony talent.

W talencie takim , pewnie, że dostrzec można rozm aite b ra­
ki, zarysow ania struk tu ra lne  i niedociągnięcia. Ale zniewala 
w nim  szczerość odczuwania zewnętrznych wrażeń i bezpośred­
niość wypowiadania uczuć. Te cechy posiada talen t Fredry 
w wysokim stopniu.

* **
Z lite ra tu rą  sceniczną zachodniego kulturalnego świata 

i z teatrem  francuskim  wszedł Fredro w bliski kontak t dopiero 
po upadku Bonapartego. Osiadł na dłużiszy czas w Paryżu i za 
popędem idąc serca, a  także dla braku innych zajęć, odwiedzał 
często i chętnie teatry  paryskie. Zetknął się też wtedy oko
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w oko z genjalną twórczością komedjową Moliera, która posłu­
żyła naszem u poecie za bezpośredni bodziec i za wzór do własnej 
pracy twórczej.

Niewątpliwie już w Paryżu rodzić się zaczęły w naszym ko- 
m edjopisarzu pierwsze pomysły literackie. Do pisania wziął się 
jednak w całej pełni dopiero po powrocie do kraju . Mimo pierw­
szych niepowodzeń (dyrektor teatru  lwowskiego Jan  Nepomu­
cen Kam iński odrzuca przesłaną mu komedję, a  poeta niszczy 
ją) nie ustaje  Fredro w pracy pisarskiej. Coraz więcej nabiera 
przekonania o wartości swego talentu  i, gdy Kam iński odrzuca 
również „Pana Geldhaba44, nie poprzestaje n a  jego sądzie, lecz 
zwraca się do Ludwika Osińskiego, który prowadził wówczas 
scenę narodową w W arszawie.

Tam wystawiony w roku 1821 „Pan Geldhab44 zyskuje sobie 
duże powodzenie. Przyjm uje go bardzo serdecznie publiczność, 
przychylnie oceniają krytycy. Od tego czasu rzuca się Fredro 
z jakąś żywiołowością w w ir pracy twórczej, pisząc komedję 
jedną po drugiej, nieraz po k ilka do roku.

Taki stan  trw a przez la t kilkanaście, dopóki zbyt ostre, zło­
śliwe krytyki W incentego Pola i Seweryna Goszczyńskiego (rok 
1835) nie w ytrącą am bitnem u i drażliwemu komedjopisarzowi 
pióra z ręki. Owe la ta  1820—1835 należą w twórczości autora 
„Zemsty“ i „Ślubów Panieńskich/4 do najpłodniejszych; w tym 
też czasie tworzy on większość swych najśw ietniejszych kome- 
dyj i utworów farsowych, że wymienimy: „Geldhaba44, „Męża 
i żonę44, „Dożywocie41, „Przyjaciół44, „Pana Jowialskiego44, „Zem­
stę za m ur graniczny44, „Śluby Panieńskie czyli Magnetyzm ser­
ca44, „Ciotunię44, „Damy i H uzary44, a z pięknych jednoaktówek 
„Nikt mnie nie zna44, „Zrzędność i przekorę44, „Odludków i poetę44.

Gdy po pełnych trzynastu  latach upartego m ilczenia wróci 
Fredro do pracy twórczej, nie jest już tym pełnym żywiołowego 
rozm achu komedjopisarzem, który pisał przedewszystkiem ser­
cem i za serce też swoją twórczością chwytał. Załamało się 
coś w jego polskiej, sarm ackiej szczerości. Urażony, zgorzkniały, 
nie chce oddawać swoich nowych utworów n a  scenę, ani publi­
kować ich drukiem  — i tkw ią pod zamknięciem, schowane przed 
ludzkiem i oczyma, do śmierci poety.

Nawet na nastrojach nowych prac i na ich formie odbija 
się nastrój psychiczny twórcy. Pogoda niefrasobliwa, śmiech 
dla samego śmiechu, wyścig komizmów sytuacyjnych — rza­
dziej teraz zdarzają się, nietylko w komedjach, ale nawet w far­
sach. Raczej wyczuć można robotę dla efektu komicznego, k tóra  
samego piszącego już niebardzo bawi, mniej też ubawić potrafi 
czytelnika, widza i słuchacza. Form a komedjowa ulega zmianie 
pod wpływem nowszej komedjowej twórczości francuskiej —
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naogół nie na lepsze. Wiersz, jeśli powraca do niego poeta, 
mniej wydaje się być żywy, jędrny i nie tak  silnie przemawia, 
jak  np. w „Ślubach“.

W yjątek stanowi „Pan Benet44, jedno z arcydziełek fredrow­
skich i pod względem komicznego napięcia i pod względem ja ­
kości mowy rymowanej, choć pisany był w łaśnie w tym  drugim, 
słabszym okresie twórczości. Do rzędu dobrych komedyj zali­
czyć niewątpliwie należy „Wielkiego człowieka do małych in­
teresów44 i „Godnego litości44 oraz jednoaktówkę „Świeczka 
zgasła44. Ilość jednakowoż dobrych pozycyj w porów naniu z pier­
wszym okresem wytężonej pracy kom edjopisarskiej świadczy 
sam a przez się o dużem obniżeniu się natchnien ia twórczego 
wielkiego pisarza.

Tego obniżenia możeby nie było, gdyby nie owe nieuza­
sadnione i złośliwe w swej nadm iernej ostrości krytyki Pola 
i Goszczyńskiego, które niechybnie pomimo woli ich autorów 
tak  boleśnie pokrzywdziły polskie piśmiennictwo sceniczne, ro­
dzące się dopiero do bujniejszego życia.

M anja krytykow ania tego, co swoje, co najbliższe, a schyla­
nia czoła przed wszystkiem, co obce i dalekie, utrzym ała się 
u  nas do chwili obecnej. Nawet — i to w bardzo jaskraw ej 
formie — w dziedzinie sztuki i twórczości teatralnej.

Niechaj nasi m anjacy przerostów krytycznych przypomną 
sobie przykre skutki tej wady w życiu największego z dotych­
czasowych komedjopisarzy polskich; niechaj m ają  zawsze w pa­
mięci wyszłe z rodu Fredrów przysłowie:

Cudze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie!

•* aa

Do najcelniejszych dzieł A leksandra lir. F redry zaliczane są 
przez cały polski św iat literacki „Śluby Panieńskie44.

Posiadają one piękną formę wiersza i form a ta  w wielce 
subtelny sposób ujaw nia psychiczne przeżycia bohaterów. Kon­
strukc ja  sceniczna znacznie bardziej jednolita, niż w większości 
utworów fredrowskich, niż naw et w takiem  uznanem  arcydziele, 
jak  „Zemsta44. W szystkie postacie komedji dobrze postawione 
w zarysie ich charakterów. Akcja żywa, hum or szczery, bu­
dzący w sercach radość życia.

Napozór wydawać mogłoby się, że mniej tu  m am y ducha 
polskości, mniej narodowego nastroju. Brak kontuszów, brak 
m undurów  i karabel, a ludzie jakby bardziej ogładzeni, na  
europejską zlekka ułożeni modłę. Ale pozór ten pryska, niby
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bańka m ydlana, gdy tylko poddamy się czarowi — oj! jakżeż 
naw skroś polskich: Klary i Anieli, zacnej Pani Dobrojskiej i Ra- 
dosta. Nawet płaczliwy Albin ze swojemi płytkiem i, raczej wy- 
im aginowanem i troskam i i bólami — nie może być nikim  chyba 
innym, tylko Polakiem. A Gucio?! Toć ten trzpiot i szaławiła, 
trochę nawet hultaj, a w gruncie chłopak o najlepszem sercu, 
psotnik i dowcipniś, a nie pozbawiony zdolności do najgłęb­
szych uczuć, jest poprostu symbolem polskiej młodzieży z owych 
czasów (kto wie, czy również nie dawniejszych i późniejszych?), 
jest pryzm atem , w którym  cudownie odbijają się i coraz to no­
wych barw  nabierają wszystkie główne cechy charakteru  naro­
dowego.

Od „Ślubów Panieńskich44 idzie na nas ze sceny tchnienie 
polskości o najczystszym zapachu. Idzie też piękno polskiego 
zdrowego hum oru i szczerej, z głębi serca płynącej poezji.

Za ich wznowienie n ikt nie powinien się gniewać na dyrek­
cję bydgoskiego teatru.

K. F.

Sabina Saw icka
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N a j k r ó t s z a  d r o g o
d o  s z c z ę ś c i a

K O L E K T U R A  L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J
konstanty RZANNY, GDAŃSKA 25 - TEL. 33-32.

S pec ja ln y  skład  wyrobów tytoniow ych.

P IE R W S ZO R ZĘ D N A  K A W IAR NIA-RESTAUR ACJA

f o d a i l  -

„Pod Orłem"
Codziennie dancing

od godz. 9 wiecz.
Występy artystyczne

pocz. o godz. 10 ,30
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F. KRESKI
B Y D G O S Z C Z ,  ulica Gdańska nr. 9

p o le c a

Szkło, porcelanę, żyrandole 
Sprzęty domowe i kuchenne

Jrena {Paszkowska

RESTAURACJA i HOTEL

G E S L H O ft!W

TU
przy dworcu

stołuje się i m ieszka WP. 
dobrze i tanio! ===========

p r z e k o n a ć  ?
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Z żałobnej karty,

Śp. Kazimierz Justian.
Dnia 24 lutego br. zm arł nagle w W arszawie śp. Kazimierz 

Justian , wybitnie utalentow any artysta teatrów  T. K. K. T. 
w W arszawie. Jeszcze dnia poprzedniego grał w Teatrze Naro­
dowym w 50-tem przedstaw ieniu sztuki Żeromskiego „Uciekła 
mi przepióreczka14 i choć od dłuższego czasu niedomagał, nik t 
nie przypuszczał, że gra po raz ostatni, że śmierć już zbliża 
się ku  niem u szybkim krokiem. W dniu zgonu ubierał się 
właśnie, śpiesząc na próbę nowej sztuki w Teatrze Polskim, 
gdy poczuł się słabo. Położył się na łóżku, ażeby już więcej nie 
powstać. Śmierć przyszła nagle, znakomity aktor zmarł spo­
kojnie. Zm arł w sile wieku męskiego, w pełnym  rozkwicie 
swej karjery  scenicznej.

Urodzony we Lwowie, liczył lat 48. Rozpoczął swą karjerę 
w teatrze objazdowym. Po kilku sezonach spędzonych w Tea­
trze Poznańskim , w raca do Lwowa, zajm uje już przodujące 
stanowisko i stąd zabiera go W arszawa, gdzie pozostaje do 
ostatnich chwil swego życia. W stolicy zyskał sobie uznanie 
krytyki i sym patję publiczności całym szeregiem świetnie za­
granych ról, sięgających od kom iki do tragizm u — od farsy 
współczesnej do Szekspira. W opinji ludzi tea tru  uchodził 
śp. Justian  za spadkobiercę metod i teehniki gry wielkiego 
Kazim ierza Kamińskiego. Odznaczał się ogromną pracowitością 
i starannością w opracowaniu powierzonych m u ról. Kochał 
pracę, był aktorem  urodzonym. Mogliśmy sprawdzić to sami, 
gdy przed kilku laty  gościł na naszej scenie, stw arzając nie­
zapomniane kreacje w sztukach „Pan Damazy44, „Kapitan z Kó- 
penick44 i „Hiszpańska m ucha44.

Pochowano go w rodzinnym  Lwowie. W pogrzebie wzięły 
udział liczne rzesze ludności m iasta. Kondukt żałobny ruszył 
po odśpiewaniu pieśni przez chór teatralny z krypty 00 . Ber­
nardynów  pod gmach teatru, gdzie pożegnalne przemówienie 
wygłosił dyr. Horzyca, a orkiestra odegrała m arsza żałobnego 
Chopina. Na cm entarzu Łysakowskim przem aw iali: artysta  
dram atyczny Janusz Strachocki i delegat T. K. K. T. dr. Ter­
lecki. Ubył dobry aktor i dobry człowiek.
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B ilans  a r ty s ty c z n y
od dnia 1. XII. 1935 do 30. IV. 1936 r.

D R A M A T
Nr.b Autor Tytuł sztuki Dzień premjery Uwagi

1. Veber Bęben 7. 12. 35.
2. Przybylski Wicek i Wacek 11. 1. 36. grany i dla młodzieży
3. Buss-Fekete To więcej niż miłość 1. 2 36.
4. Słowacki Balladyna 22. 2 36 grana i dla młodzieży
5. Stuartowie Szesnastolatka 14 3. 36
6. Fredro Śluby panieńskie 18 4. 36. grane i dla młodzieży

P R Z E D S T A W I E N I A D L A  M Ł O D Z I E Ż Y
Nr.b. Autor Tytuł sztuki Dzień premjery Uwagi

1 Verne Dzieci kapitana Granda 25. 1. 36

D Z I A Ł  M U Z Y C Z N Y
Nr K Autor Tytuł sztuki Dzień premjery Uwagi

1. Millocker Dubarry 21. 12; 35.
2. Jones Gejsza 18. 1. 36.
3. Fali Piękna Rizeta 8. 2. 36.
4. Offenbach Orfeusz w Piekle 29. 2. 36.
5. Renys Zuza 21. 3. 36.
6. Benatzky Rozkoszna dziewczyna 12. 4. 36.

Najbliższą premjerą 
Teatru Bydgoskiego

będzie sztuka w 3-ech aktach

L. E. H U X L E Y" A

„ W io se n n e  p o r z ą d k i"
...................................................................... ........... i..... ................ .

z d . p. Motyczyńską, Paszkowską, Sawicką, 
Dytrychem, Dzwonkowskim ,Górowskim, 
Lochmanem, Serwińskim i Szyndlerem 
w rolach naczelnych.

R e ż y s e r u j e  J .  S z y n d l e r .
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Jedwabie - Wełna - Konfekcja damska 
Strój-Konfekcja męska

Ulica Gdańska 15 BYDG05ZCZ Tel. 30-17 i 33-54

M ąż z grzeczności
K o m e d j a  w 3- e c h  a k t a c h  A. A b r a h a m o w i c z a  i R. R u s z k o w s k i e g o

Filomena . . . .  
Obętkała • • • • 
Honorata, służąca 
Antoni, lokaj

O S O B Y :
Barbara, w d o w a ..................... Antonina Podgórska Klotylda
Wanda, jej c ó r k a ................. Irena Paszkowska
Petronela.................................. Helena Czechowska
Kapitan .................................. Władysław Stoma
Dyonizy Kapciulewicz • ■ • Lucjan Dytrych
H ila r y ...................................... Jerzy Szyndler
Jędrzej.......................................Mieczysław Serwiński

R z e c z  dz ie je  sle w  m ie ś c ie  z a  n a s z y c h  c z a s ó w .

R e ż y s e ro w a ł:
Lucjan Dytrych

Marja Hermanowa 
Natalja Morozowiczowa 
Edward Ziemski 
Klara Kałczanka 
Stefan Lochman

Fedko, forysic kapitana • • Stanisław Winczewski 
Posłaniec.................................. Aleksander Gajdecki

D e k o r a c je :
Jan Hawyłkiawicm

t
NAJWI ĘKSZĄ ZB I OR NI C Ą  OSZCZĘDNOŚCI

K @ M U H J M .W A  K A S A  @ S 2 € Z Ę D N @ Ś C J  m i a s t a B Y D G O S Z C Z Y

w B y d g o s z c z y ,  ul ica  J a  tjielB o ńsika nr .  4 ,

T e l e f o n  2 0 - 0 6  i  2 0 - 0 7 .
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w gim nazjum  Kopernika

Założone i subwencjonowane przez Rzqd Francuski 

„K U R SY W IEC ZO R O W E DLA DOROSŁYCH”
oraz

„ K U R S Y  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  S Z K O L N E J ”
S e k re ta r ja t  o tw a r ty  c o d z ie n n ie  o godz. 6  — 8  w ie c z o r e m .

Gdańska 22, telefon 23-70
Pierwszorzędny lokal towarzyski.

Poleca ciastka i kawę dla najwybredniejszych smakoszy.
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K aro l B orow ski.
Jeden z czołowych reżyserów warszawskich, Karol Borow­

ski, przyjechał na zaproszenie dyrekcji do T eatru  Bydgoskiego 
i opracowuje z zespołem naszym perłę kom edjopisarstw a pol­
skiego „Śluby panieńskie". Nazwisko Karola Borowskiego jest 
dobrze znane wszystkim znawcom teatru. Przez lat piętnaście 
w czasie największego rozkw itu Teatru Polskiego był jednym 
z najbliższych współpracowników dyr. Szyfmana i on, między 
innem i, przyczynił się do stworzenia swoistego stylu wielkich 
widowisk klasycznych i współczesnych tego teatru . W tym 
okresie zostało wystawione przez tego reżysera „Zm artwych­
wstanie" Rostworowskiego, „Danton" Romain Rollanda, „Okręt 
(sprawiedliwych"' Jewreinowa, „Car Paw eł“ Mereżkowskiego, 
on wystawił pra-prem jerę sztuki Shawa „Wielki kram " (pierw­
szy raz w Europie), on wystawił „Szwejka" ze sztuk kam eral­
nych „Lekarza na rozdrożu" Shawa, „Paryżanka" Becka i t. d. 
Cały szereg sztuk polskich autorów: Perzyńskiego, Kiedrzyń- 
skiego, W roczyńskiego i innych dzięki subtelnem u ujęciu tego 
reżysera otrzymało szczęśliwy chrzest sceniczny.

Po p iętnastu  latach pracy Borowski opuszcza Teatr Polski 
i obejmuje dyrekcję tea tru  łódzkiego. Tu na tym  trudnym  
gruncie nie rezygnuje z wielkiego repertuaru. Gra „Wieczór 
trzech Króli", „Pana Geldhaba" i cały szereg wielkich widowisk 
współczesnych, które stawiają, tea tr na bardzo wysokim pozio­
mie. W skutek znacznego zmniejszenia subwencji, nie mogąc 
utrzym ać tea tru  nadal na wysokim poziomie, po roku rezygnu­
je z dyrekcji łódzkiej i zostaje zaangażowany przez dyr. Krzy- 
woszewskiego do teatrów miejskich., Tam wprowadza na scenę 
„Śmierć Iw ana Groźnego" Tołstoja i w przeciągu dwóch lat jest 
najw ybitniejszym  reżyserem tego teatru. Po rezygnacji Krzy- 
woszewskiego prowadzi przez 5 miesięcy wraz z W ęgierką 
i Chaberskim  Spółdzielnię byłych teatrów m iejskich i znowu 
te pięć miesięcy uznane zostają przez całą prasę za jeden z naj­
lepszych okresów teatrów miejskich. Przy objęciu teatrów  
przez T. K. K. T. zostaje ponownie zaangażowany przez dyr. 
Szyfmana i pracuje do dziś dnia w pięciu teatrach  T. K. K. T.

Ostatnio wystawił Borowski „Poskromienie złośnicy" 
i „Wieczór trzech król" Szekspira, a na gościnnych występach 
w W ilnie „Wesele Figara" Beaum archais‘go.

Borowski jest również wybitnym  pedagogiem w Państw o­
wym Instytucie Sztuki Teatralnej.

W roku 1933 za zasługi dla polskiego tea tru  otrzym ał złoty 
krzyż zasługi.
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A. HENSEL
w ła ś c .  W . S ie r p iń s k i  i I. K a s p r z a k

Bydgoszcz, Dworcowa 4. Tel. 3193
Specjalny magazyn sprzętów 
kuchennych i domowych, porce- 
lany, kryształów, sztućcy, lamp, 
wózków dziecięcych, łóżek me­
talowych, zabawek = = = = =

Wielki wybór! Niskie ceny!

Jćalina OTZotyczyńska

Czekoladki i wyroby cukiernicze  / / y
najsm aczn iejsze u Z s  ^  ^

‘firm a  oó 65 lat przodująca w ‘Bydgoszczy.
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D o b r ą

K o i f ę
dziennie świeżo paloną

H e r b a ś ^
ostatniego zbioru, starannie 
zestawione mieszanki

H a  b u  a
najlepsze gatunki holenderskie

oraz wszelkie

towary kolonialne
po najniższych cenach

W INA- SPIRYTUALIA
w największym wyborze

poleca

(. I M  i (B.
Bydgoszcz

Bezpośredni import z krajów produkujących. 
Hurtowa palarnia kawy i pakownia herbaty.

Centrala: Gdańska 23 Filia: Długa 38
TELEFON 33-23 .



KRONIKA.
Recital literacko-muzyczny H. Zbierzchowskiego,

lau rea ta  nagrody literackiej m. Lwowa odbędzie się w Teatrze 
Miejskim w trzecie święto Wielkanocy, mianowicie we wtorek, 
dnia 14 bm. o godz. 20. Program  obejmie: Próba autobiografji, 
wiersze poważne, recytacje przy fortepianie z cyklu „Miłość”, 
wiersze satyryczne i „Ach ci grafom ani”.

Bydgoszcz będzie zatem m iała okazję zetknięcia się z wy­
bitnym  poetą, literatem  i komedjopisarzem, którego utwory na 
łam ach poczytnego „Dziennika Bydgoskiego”, od szeregu lat 
cieszą się popularnością i serdeczną sympatją.

Zbiór poezji H. Zbierzchowskiego p. t. „Ogród życia” naby­
wać już można w kasie teatralnej po zniżonej cenie 2 zł (w han­
dlu księgarskim  cena 4 zł) za egzemplarz.

Zespół Reduty w Bydgoszczy.

Dnia 13 m aja zawita do Bydgoszczy zespół „Reduty”, wy­
staw iając w dniu tym  głośną sztukę G. B. iShawa p. t. „BOHA­
TER I ŻOŁNIERZ" w reżyserji Aleksandra W ęgierki i z jego 
udziałem  w głównej roli. Nadmienić należy, że sztuka ta  była 
w W arszawie jednym z największych sukcesów bieżącego 
sezonu.

Jubileusz Aleksandra Wilińskiego.

W wileńskim teatrze „Lutnia1' odbył się 50-letni jubileusz 
pracy kompozytorskiej i scenicznej Aleksandra Wilińskiego. 
Na złote gody ze sztuką wybrał sobie utalentow any kompozytor 
i kapelm istrz wartościowy utwór Millóckera „Biedny Jonatan”.

Komedja francuska w Polsce.

W czwartek 5. III. i piątek 6. III. br. odbyły ,się w Teatrze 
Polskim w W arszawie 2 przedstawienia zespołu komedji fran­
cuskiej. Program  widowisk wypełniły sztuki MussePa „Nie igra 
się z m iłością”. Geraldy‘ego „Wielcy chłopcy”, Moliera „Szelmo­
stwa Scapina” i Marivaux „Gra miłości i przypadku”. Artystów 
francuskich przyjmowano owacyjnie. Publiczność wypełniła
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tea tr doszczętnie. W loży p. ambasadora Noela, protektora przed­
stawień zajął miejsce p. m inister Świętosławski. Wśród obec­
nych było wielu przedstawicieli rządu, wojskowości i dyplomacji.

Pożar teatru.
W teatrze Nowym w Poznaniu wybuchł w niedzielę, dnia 

29. m arca br. pożar niszcząc częściowo urządzenie sceny, wi­
downi oraz garderoby artystów. Szkodę obliczają na 15.000 zł. 
Przedstawienia zawieszone.

Jubileusz Ćwiklińskiej.
Dnia 3 kwietnia br. odbył się jubileusz pracy artystycznej 

jednej z najświetniejszych polskich aktorek, chluby polskiej 
sceny i ulubienicy całej publiczności teatralnej, Mieczysławy 
Ćwiklińskiej. Znakom ita jubilatka (znana z występów gościn­
nych i naszej publiczności) wystąpiła w sztuce Ad. Grzymały- 
Siedleckiego „Spadkobierca11.

Premjery Warszawskie.
Z ostatnich prem jer warszawskich zanotować należy wy­

stawienie w reżyserji J. Osterwy Norwida „Pierścienia wielkiej 
dam y“, Devala „Rodzina Massouvre“ oraz Moliera „Mieszczanin 
szlachcicem11.

Akademja amerykańska ku czci Heleny Modrzejewskiej.

Staraniem  Polskiego' Insty tu tu  kultury i sztuki odbyła się 
w M aster Institute akadem ja ku czci największej aktorki pol­
skiej, Heleny Modrzejewskiej. Przewodniczącym zebrania był 
senjor am erykańskich artystów dramatycznych, Otis Skiner. 
Pierwsze przemówienie wygłosił konsul generalny1 R. P. dr. 
Sylwester Gruszka, podkreślając patrjotyzm  wielkiej artystki, 
która podobnie, jak Kościuszko, Pułaski i Paderewski była w 
XIX wieku najsilniejszem ogniwem kulturalnej łączności mię­
dzy Polską a Ameryką. Ze wzruszeniem wspominał ubiegłe la­
ta współpracy z polską gwiazdą, uosobieniem gracji, dobroci i 
szlachetności, artysta dram atyczny Skiner, poczem przemawiali 
m. in.: profesor uniw ersytetu Columbia, G. Odęli i dawni kole­
dzy genjalnej artystki, Howard Kyle i Lucius Henderson, siwy, 
jak gołąb 'starzec, łkaniem przerywający swe przemówienie.

W części muzycznej wystąpili pianista iVndrzej Skalski i 
znana śpiewaczka polska, Karolina Urbanek. Po1 akadem ji zwie­
dzali uczestnicy wystawę fotograf i j, programów, wycinków z 
pism, listów, kostjumów i książek po Modrzejewskiej. W ysta­
wa ta  zapełniła górne sale gmachu.
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sawrras
kąpiele zwykłe, lecznicze 
i elektro - terapja. ■ ■ ..

B Y D G O S Z C Z
ul. Gdańska 27. Telefon 3715

Specjalny SKŁAD NUT
w Bydgoskim Domu Towarowym, ul. Gdańska 15, II. ptr. Tel. 20-78

Pianina i Fortepiany
ARNOLDA FIBIGERA w  Kaliszu
(Dostawca Polskiego Radja i Konserwatorów Muzycznych)

Stale zdobywały najwyższe odznaczenia na wystawach 
krajowych i zagranicznych.
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Piosenki z „Rozkosznej dziewczyny".
W akcie I „Ach Ludwiko" w wykonaniu Kazimierza Peteckiego

Ach, Ludwiko.
Miłością płonę dziką!
Oczarował mnie twój wdzięk i uroda!
Że cię w rękach nie mam swych — jaka szkoda!

Ach, jedyna! tyś anioł, nie dziewczyna!
W cielenie wszystkich ludzkich cnót,
Ludwiko, tyś mój cud!

W akcie I „W miłości najtrudniejszy jest początek"
w wykonaniu Jadwigi Fontanówny

W miłości najtrudniejszy jest początek,
Gdy serce snuć zaczyna pierwszy wątek,
Drżącą nić — cieniutką nić,
Bo potem, gdy się człowiek już uwikła,
To już mu lżej, bo to h istorja  zwykła,
Że zawiódł się i cierpieć musi!...

Lecz najsm utnejsze są te chwile,
Gdy szczęścia tyle w sercu wre,
Że rozpętane i szalone,
Nienauczone — umrzeć chce,
Bo łatwo dojść do wspomnień i pam iątek,
Lecz najtrudniejszy zawsze jest początek,
Ta pierwsza nić, cieniutka nić...

W akcie III „Coś w tem jest, ale co?“
w wykonaniu Jadwigi Fontanówny

Coś w tem jest, ale co?
Może kocham go?
Płakać chcę i śmiać się chcę do łez!
Może tak, może nie?
Pewno tak... kto wie?
Zresztą, może nie...
Ja  nie wiem, ale coś w tem jest,

Ach, napewno coś w tem jest.



ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY - BYDGOSZCZ

P. Michalski Instalacje dla siły i św iatła  
Silniki elektryczne i t. d.

Lampy elektryczne, żyrandole i przybory.
Aparaty i części składowe, ładowanie  

w  j naprawa akumulatorów. ---------------------------

G d a ń s k a  T e M c f a n  3 2 0 7 .
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ŚNIADĄLNIA
BACON EXPORt" GNIEZNO S. A.

w  B Y D G O S Z C Z Y
przy ulicy G d a ń s k i e j  10 O - s z e  piętro}

stosu je  z a s a d o :

—  t a n i o ś ć

—  O D y k w in t
—  J € i g j e n a

—  C z y s t o ś ć
—

Otwarta codziennie od godz. 8 do 22-iej.

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM

P. A.T.
Warszawa, Krak. Przedmieście nr. 50

Oddział w Bydgoszczy ulica Gdańska 22. Telefon 15-74

Projektuje i przeprowadza wszelkie kam- 
panje r e k l a m o w e  i p r o p a g a n d o w e  
Utrzymuje stałe stosunki z prasą całego świata 
Posiada wyłączność eksploatacji objektów rekla­
mowych w tramwajach i autobusach miejsk. 
w Warszawie, Lwowie, Bydgoszczy i in. miastach 
P r z y j m u j e  i w y k o n u j e  r e k l a m ę  
f i l m o w ą  i f o t o g r a f i c z n ą .  
W Ł A S N E  A T E L I E R  G R A F I K I .  

Zamieszcza ogłoszenia w wydawnictwach własnych i obcych.



MEBLI  ♦
n a j k o r z y s t n i e j  kupisz
tylko w fabrycznym  składzie

T. KASPROWICZ, ul. Długa n r. 34
D u ż y  w yb ór . G o t ó w k a  — K re d y t

Z. M I C H A L S K A
Towary Kolonjalne i Delikatesy
B y d g o s z c z, P o m o r s k a  1a — Te I e f o n 13 - 88

p o l e c a
towary kolonjalne i delikatesy — wina —  dziczyznę —  owoce 

wszelkie gatunki ryb wędzonych — wielki wybór serów. 
S p e c j a l n o ś ć :  S e r y  z a g r a n i c z n e  i k r a j o w e .

Fachowa i uprzejma obsługa. - Na życzenie towar odsyła się w dom. - Ceny dostępne.

Biżułerja - Zegary - Zegarki 
Srebra i Platery

tylko w firmie fachowej

G d w .  O i o z ł o m s k l

Bydgoszcz, ul. Gdańska 3, fel. 39-49

Prawdziwy obywatel patrjota
gra tylko

współkowej kolekturze

m Kapturkiew icza
Tel. 30-63 P l a c  T e a t r a l n y

Czcionkami Drukarni Bydgoskiej S. A. Bydgoszcz, ul Poznańska 12-14.


